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Konia z rzędem temu, kto wie,
czy przylądek Thomas leży na
północ czy też na południe od
wyspy Greenwich. A kto po-
trafi znaleźć wspólny mianow-
nik dla Zelowa i bazy Arctow-
skiego? Choć na to drugie py-
tanie odpowiedź jest łatwiej-
sza, to i tak niewiele osób pa-
mięta, że szefem pierwszej
polskiej ekipy zimującej na
Spitsbergenie był Józef Jer-
sak, zelowianin rzecz jasna. 

Na zdjęciach na naukowca
nie wygląda: ubłocony, w czap-
ce duńskiego marynarza ugi-
na się pod wiadrami wypełnio-
nymi podejrzaną mazią. W tle
bezkresne równiny. Takie pa-
miątki przywiezione z dalekiej
północy rodzina Józefa Jersa-
ka przechowuje jak skarb. Po-
dobnie jak pamięć o anegdo-
tach z podroży. Tych nie bra-
kło. Jedyny zelowianin, który
miał okazję szefować bazie
Arctowskiego na tym polu kon-
kurencji bać się się musi. 

To paprotka
na mrozie wyrośnie?

Kogo najmniej trzeba się spo-
dziewać na Spitsbergenie, ile
czasu warto zarezerwować na
siedmiokilometrowy spacerek,
kiedy gorąca herbata ze spiry-
tusem na nic nie pomoże? Od-
powiedzi na takie pytania
udzielić może tylko człowiek by-
wały, który nieraz ręce odmro-
ził i niejedną polarną wiosnę
i jesień ma za sobą. Kiedy pod
koniec lat 70. prof. Józef Jersak
przyjeżdżał do Zelowa na wie-
czory zborowe, posłuchać go
przychodziły tłumy. Pokazywał
skamieliny, czy ślady roślin od-
ciśnięte na skałach. Gdy opo-
wiadał o paprociach ze Spits-
bergenu, wielu ze zdumienia
otwierało usta. – Paprotki na
Antarktydzie? – ks. Mirosław
Jelinek sam takie spotkania
pamięta. Mówi, że „niedowie-
rzanie” to słowo, które najlepiej
oddaje, co wtedy czuli wszyscy.

– Za każdym razem były tu bar-
dzo wiele osób. Potrafił jak nikt
opowiadać odalekiej północy. 
I to opowiadać językiem la-
ików, od którego pewnie nie-
jednemu specjaliście zjeżyłyby
się włosy. On sam, prof. Józef
Jersak, jeden z najlepszych
polskich paleontologów, dosko-
nale wiedział, jak w niewiel-
kim Zelowie opowiadać o ogro-
mie lodowców, białych nocach,
czy wiośnie na Wyspach Sze-
tlandzkich. Tych historii nikt
przebić nie mógł z jednego pro-
stego powodu: oprócz niego
nikt z tych okolic nie miał oka-
zji rządzić bazą Arctowskiego. 

Jak Józio trafił
na Spitsbergen

Zaczęło się niewinnie. Wszkole
na początku nawet nie miał
piątki z przyrody. Owszem,
małemu Józiowi szło dobrze:
na świadectwie trójek nie miał,
ale botaniczne objawienie przy-
szło gdzieś w szkole średniej.
Na studiach już był tego wybo-
ru pewien, potem była geogra-
fia fizyczna. Specjalizacje, na-
zwy, rozprawy jeżą się od „logii”
i „grafii”. Jednak tak napraw-
dę, gdy przyjeżdżał do rodzin-
nego miasteczka, wszystkich
interesował tylko jeden aspekt:
jak to jest na Antarktydzie. Jó-
zef Jersak miał o czym opowia-
dać. Na Syberię jeździł jeszcze
pod koniec lat 60., w latach 70.
bywał na Szetlandach. Wtedy
polskim naukowcom nie śniło
się jeszcze posiadanie własnej
bazy naukowej. Żeby móc przy
niej pracować i jednocześnie
załapać się na dwuletnią wy-
prawę badawczą, przeniósł się
z Uniwersytetu Łódzkiego do
Instytutu Ekologii Polskiej
Akademii Nauk. Otrzymał
dwuletnie stypendium i wtedy
zaczęła się przygoda jego życia:
mógł razem z grupą najlep-
szych polskich fachowców je-
chać na Spitsbergen, gdzie
miała powstać pierwsza w hi-
storii polska baza naukowa.

Wyprawa rozpoczęła się jesz-
cze w1976 roku. Statek, którym
płynęli polscy naukowcy, nazy-
wał się „Zabrze”. 27 stycznia ko-
twicę zarzucili w zatoce Living-
stone przy przylądku Thomas.
Na jednym z cypli może dwa
miesiące wcześniej Ameryka-
nie postawili mały baraczek.
Polscy naukowcy ocenili, że
w tym miejscu dużej bazy wy-
budować się nie da. To dlatego
popłynęli na wyspę Greenwich.
Tam teren był w porządku, ale
problemem byli lokatorzy, któ-
rzy już na cyplu się ulokowali:
kolonia pingwinów opanowała
to miejsce wcześniej i miała do
niego prawa przez zasiedzenie.
Obok opuszczonego już baraku
chilijskiego Polacy wbili tablicę
z godłem i napisem w języku
polskim: że tu właśnie tego dnia
wylądowali. Tyle, że z osiedle-
nia się znowu wyszły nici. A po-
nieważ sąsiednią wyspę „zajęli”
już Argentyńczycy. Koniec koń-
ców trzeba było zdecydować się
na Wyspę Króla Jerzego. To
tam miała powstać stacja, dla
której nazwa już była upatrzo-
na: im. Henryka Arctowskiego. 

W gościnę, 
przez lodowiec

Jeśli ktoś wyobraża sobie, że
polarnicy wysiedli z „Zabrza”
na brzeg, weszli do komforto-
wego budynku, otworzyli lapto-
py i spytali, gdzie tu można się
napić gorącej kawy, rozczaruje
się. Chcieli mieć gdzie prowa-
dzić badania, to bazę musieli
wybudować. Nie bez kozery po-
jechało ich ponad 70. Józef Jer-
sak był szefem do spraw nauko-
wych, ale z założonymi rękoma
siedzieć mu nie dali. Budowa
trwała raptem dwa miesiące,
jeszcze dobrze nie zaczęli, a już
odwiedzały ich statki z Chile,
Argentyny iUSA. 
Na pierwsze zimowanie na
Spitsbergenie zostawało w pol-
skiej bazie 19 osób. Mówili zi-
mowanie, a tak naprawdę resz-
ta ekipy wyjechała stamtąd już
wmaju. Gdy zimową grupę zo-
stawiali towarzysze z lata, do-
rośli mężczyźni mieli łzy
w oczach. Tak przynajmniej
wspomina to po latach Stani-
sław Rakusa-Suszczewski, sze-
fujący grupie polarników, która
na wyspę Króla Jerzego dotarła
w styczniu. Skąd te łzy? Co in-
nego być tu dużą grupą z gości-
ną w innej bazie, ewentualnie
planami na kilka tygodni, a co
innego wiedzieć, że kiedy okoli-
cę skuje lód, ty nie masz już
wyjścia: zostajesz z kolegami,
którzy potrafią tyle co ty i liczyć
możecie tylko na siebie.
Za całą grupę odpowiadać
miał właśnie Józef Jersak. To,
że była to dla nich pierwsza sa-
modzielna zima wArktyce, nie

oznacza, że zamykali się w ba-
zie, pochylali nad wykresami
i czekali aż mróz zelżeje. Wśród
opowieści zelowskiego profesora
były i te o odwiedzinach w są-
siednich bazach. Odwiedzi-
nach, na które ochota przycho-
dziła największa właśnie wcza-
sie, gdy przedzierać się trzeba
było przez lodowiec, a pod noga-
mi było „mleko”. Przy takiej
okazji jeden z Argentyńczyków
powiedział, że „niedźwiedzia po-
larnego by się prędzej spodzie-
wał, niż ich w taką pogodę”. Po-
dobno po takim ośmiogodzin-
nym spacerze (a tyle czasu zaj-
mowało pokonanie siedmiu ki-
lometrów oddzielających obie
stacje) jedynym ratunkiem dla
przemarzniętych polarników
była herbata ze spirytusem, sto-
sowana jako panaceum przez
uczestników wypraw wszyst-
kich narodowości. Tyle, że cza-
sami nawet ona nie pomagała.

Plany, plany, plany…
Już po powrocie do kraju Józef Jer-
sak przeniósł się na Uniwersytet
Śląski, gdzie był m.in. dyrektorem
Instytutu Geografii. Mieszkał
wSosnowcu. Mieszkał, bo człowie-
ka, któremu nie dał rady arktycz-
ny mróz, w1991 roku pokonał no-

wotwór. Jego grób odnaleźć można
bez trudu na cmentarzu ewange-
lickim wZelowie. Siedem lat po je-
go śmierci powstał projekt nazwa-
nia jednej zulic wZelowie nazwi-
skiem słynnego polarnika. Na tym
się skończyło. EWA DRZAZGA

e.drzazga@dziennik.lodz.pl

Józef Jersak, szef pierwszej polskiej ekipy zimującej na Spitsbergenie, wychował się wZelowie. Dziś mało kto o tym pamięta,
a zkażdym rokiem ubywa i tych, którzy słuchali jego opowieści wDomu Zborowym o tym, jak żyje się na lodowcu 

O Józiu, co się mrozu nie bał
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Józef Jersak na Spitsbergenie FOT. ZA: „ZELÓW, WSPÓLNOTA NACJI, WYZNAŃ, KULTUR”

STACJE POLARNE 

Na Antarktydzie to placówki
badawcze założone przez róż-
ne państwa. Obecnie istnieje
37 całorocznych i 17 stacji
czynnych tylko latem. Polska
stacja im. Henryka Arctowskie-
go składa się z 14 budynków
położonych między Zatokami
Arctowskiego iPółksiężycową,
a Klifem Wydrzyków. Jest kie-
rowana przez Zakład Biologii
Antarktyki PAN i prowadzi ba-
dania wtakich dziedzinach jak:
oceanografia, geologia, geo-
morfologia, glacjologia, mete-
orologia, klimatologia, sejsmo-
logia, magnetyzm oraz ekolo-
gia. Średnia roczna temp.
wpobliżu stacji to -2°C, najniż-
sza zanotowana to – 32,3°C,
najwyższa +16,7°C. 

Przyszły
polarnik

uczniem był
dobrym, choć
nie wybitnym.
Przynajmniej

było tak
w trzeciej

klasie szkoły
powszechnej
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